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Kto obroni małe szkoły

7.8.2008    Dziennik Polski    str. 1   Strona tytułowa

    ANNA KOLET-ICIEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ministerstwo Edukacji chce dać samorządom wolną rękę w zamykaniu placówek, a nauczycieli pozbawić przywilejów

Kuratorzy oświaty nie będą już mogli ratować szkół przed likwidacją - zapowiada Ministerstwo Edukacji. Może to doprowadzić do masowego zamykania małych wiejskich placówek oraz do przekazywania szkół fundacjom i stowarzyszeniom. To wstęp do prywatyzacji szkolnictwa - twierdzi Związek Nauczycielstwa Polskiego.


Wbrew wcześniejszym zapowiedziom, Platforma Obywatelska nie zlikwiduje kuratoriów oświaty. Zamiast tego zamierza pozbawić kuratorów części uprawnień. Zgodnie z projektem nowelizacji ustawy o systemie oświaty, który trafi w tym tygodniu do uzgodnień międzyresortowych i społecznych, ma się poprawić jakość nadzoru pedagogicznego. MEN chce to osiągnąć dzięki odbiurokratyzowaniu kuratoriów. Kuratorzy mają zostać pozbawieni prawa do opiniowania decyzji samorządów w sprawie likwidacji szkół.


Co to oznacza w praktyce? Samorządy, które finansują pracę szkół, dostaną wolną rękę w ich zamykaniu.


Obecnie gmina, której nie stać na finansowanie szkoły na swoim terenie, może podjąć uchwałę o jej likwidacji. O opinię w tej sprawie musi jednak poprosić kuratora oświaty. Ten może zablokować likwidację, jeśli np. stwierdzi, że gmina nie jest w stanie zapewnić dzieciom z zamykanej placówki lepszych warunków nauki w innej szkole i dowozu do niej.


Jeśli decyzję kuratora podtrzyma minister edukacji, a zwykle tak się dzieje, samorządowcom pozostaje oddanie sprawy do sądu.


Tak stało się kilka lat temu w dolnośląskiej gminie Stoszowice, której wójt chciał formalnie zlikwidować wszystkie podległe mu szkoły i przekazać ich prowadzenie fundacji. Dzięki temu, jak argumentował, gmina mogłaby zaoszczędzić 1,5 mln zł rocznie, bo nie musiałaby dopłacać do subwencji oświatowej przekazywanej na prowadzenie szkół z budżetu państwa.


Rada Gminy jednogłośnie poparła pomysł wójta, bo samorząd był w poważnych tarapatach finansowych. - Praktycznie byliśmy bankrutem - przyznaje Marek Janikowski, obecny wójt Stoszowic.


Kurator oświaty nie zgodził się jednak na likwidację, a minister edukacji poparł jego decyzję. Także sąd, do którego zwrócili się samorządowcy, nie wyraził zgody na zlikwidowanie szkół. Ostatecznie z pięciu prowadzonych przez gminę placówek udało się oddać fundacji tylko jedną.


Czy po wejściu w życie nowych przepisów władzom Stoszowic będzie łatwiej przeforsować plan sprzed kilku lat?


- Obawiam się, że nie -mówi wójt. - Rada Gminy, która chciała zlikwidować szkoły, przepadła w ostatnich wyborach, a nowa boi się podzielić jej los i nie chce podjąć uchwały o pozbyciu się szkół.

Dokończenie na str. 4 Dokończenie ze str. 1


- Na takiej zasadzie działają wszystkie inne gminy. Ich włodarze odpowiadają przed wyborcami, dlatego nie ma obawy, że zaczną masowo pozbywać się szkół - uważa Jerzy Lackowski, były małopolski kurator oświaty, dyrektor Studium Pedagogicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego.


Już teraz jednak samorządowcy, nie zwracając uwagi na wyborców, chcą zamknąć w całej Polsce kilkaset szkół. Wiele tych decyzji blokują kuratorzy.


W Małopolsce w ubiegłym roku z 30 wniosków o likwidację kurator pozytywnie zaopiniował tylko 16. W tym roku małopolskie gminy chciały zamknąć 44 szkoły. Kurator przychylił się do 24 wniosków.


- Moje decyzje były zawsze starannie przemyślane - zapewnia Józef Rostworowski, który do niedawna był małopolskim kuratorem oświaty. - Jechałem na miejsce i sprawdzałem, jakie warunki będą mieli uczniowie w szkole, do której zostaną przeniesieni oraz to, jak gmina chce rozwiązać kwestię dojazdu, rozmawiałem też z rodzicami. To błąd, że ministerstwo chce dać samorządom swobodę w podejmowaniu tych trudnych decyzji. Szkoła to nie tylko ekonomia.


Tego samego zdania jest Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego.


- Do tej pory kurator był ostatnią deską ratunku dla szkół. Stanowił tamę wobec często nieprzemyślanych decyzji samorządów, które oświatę traktują z punktu widzenia ekonomii - przekonuje prezes ZNP.


Zdaniem Sławomira Broniarza niektóre samorządy skwapliwie skorzystają z nowych przepisów, bo mamy teraz niż demograficzny, w szkołach jest mniej uczniów, a prowadzenie placówki, w której uczy się mało dzieci, jest bardzo kosztowne.


- Jednak już teraz rodzi się coraz więcej dzieci i za kilka lat niż się skończy. A raz zamkniętej szkoły nie da się tak łatwo odbudować - ostrzega lider związkowców.


ZNP obawia się również przekazywania likwidowanych szkół fundacjom i stowarzyszeniom.


- To stwarza spore pole do nadużyć - twierdzi Sławomir Broniarz i podaje przykład gminy Jarocin, której wójt postanowił zlikwidować podległą mu szkołę i przekazać ją stowarzyszeniu. Rodzice uczniów zgodzili się na to i zaproponowali, że sami założą takie stowarzyszenie.


- Na to wójt oznajmił im, że stowarzyszenie założył on i to on będzie prowadził szkołę. Warto dodać, że w zarządzie stowarzyszenia zasiadali najbliżsi współpracownicy wójta - mówi szef ZNP.


Zwykle jednak niewielkie szkoły prowadzone przez fundacje lub stowarzyszenia świetnie sobie radzą, a dzieci osiągają bardzo dobre wyniki. Coraz częściej też zdarza się, że rodzice przenoszą swoje dzieci ze szkół samorządowych do takich właśnie placówek.

- Nauczyciele są bardziej zaangażowani w swoją pracę. Nie przychodzą na kilka godzin, aby odrobić pańszczyznę, ale zostają w szkole do piętnastej i organizują dla uczniów dodatkowe zajęcia. Dzieci są pod doskonałą opieką. Klasy są nieliczne, dzięki czemu można każdemu uczniowi poświęcić więcej czasu -mówi Monika Laga, która w ubiegłym roku postanowiła przenieść swoją córkę z olkuskiej samorządowej podstawówki do szkoły w Wieteradowie, prowadzonej przez stowarzyszenie.


Mimo wszystko Sławomir Broniarz twierdzi też, że pozbawienie kuratora możliwości blokowania likwidacji szkół jest „szkodliwe z punktu widzenia dobra dzieci“.


Na nowych przepisach sporo mogą stracić przede wszystkim nauczyciele. Ci z likwidowanej szkoły będą musieli poszukać sobie innej pracy, a ci, którzy trafią do szkoły prowadzonej przez fundację lub stowarzyszenie, utracą uprawnienia gwarantowane przez Kartę nauczyciela. Będą musieli pracować więcej za takie same lub mniejsze pieniądze i pożegnają się m.in. z trzynastymi pensjami, rocznymi płatnymi urlopami dla poratowania zdrowia czy dwumiesięcznymi wakacjami.


Ministerstwo Edukacji broni swojego pomysłu.


- Wnioski o likwidację szkoły w dalszym ciągu będą poddawane kontroli społecznej - usłyszeliśmy w biurze prasowym MEN. - Organ prowadzący będzie musiał powiadomić rodziców o zamiarze likwidacji. Będą oni mieli prawo zaskarżyć taką uchwałę do sądu administracyjnego.


Jednak zdaniem ZNP niepokojące są też inne pomysły MEN związane z marginalizacją kuratoriów.


- Jeśli ustawa wejdzie w życie, kuratorzy przestaną odpowiadać nie tylko za sieć szkół, ale i dobór kadry kierowniczej. Będą kwiatkiem do kożucha - podkreśla Broniarz.


Szczegółowe zapisy nowelizacji ustawy nie są jeszcze znane. Jednak, jak poinformowano nas w biurze prasowym MEN, resort chce również, by o wyborze dyrektora szkoły decydowali przede wszystkim przedstawiciele organu prowadzącego, którzy mają mieć większość w komisjach konkursowych. Co więcej, dyrektorem publicznej placówki będzie mogła zostać praktycznie każda osoba wskazana przez wójta, burmistrza lub prezydenta miasta, bo szef szkoły nie będzie musiał być nauczycielem.

- Jeśli ustawa wejdzie w życie, kuratorzy przestaną odpowiadać nie tylko za sieć szkół, ale i dobór kadry kierowniczej.

Będą kwiatkiem do kożucha - mówi Sławomir Broniarz.


Ostrzeżenie dla rządu Tuska

7.8.2008    Dziennik Zachodni    str. 3   Fakty 24

    J. Bombor, J. Ćwiek    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Temperaturę na koniec lata podniosą strajki Stolicę zaleją protestujący związkowcy

REGION 29 sierpnia na ulicach Warszawy pojawi się 100 tysięcy manifestantów z Solidarności - zapowiadają organizatorzy protestu. Decyzja o demonstracji zapadła podczas ostatniego posiedzenia Komisji Krajowej. Protest odbędzie się w ramach kampanii „Godna praca - godna emerytura“.


- Już mamy z całej Polski 40 tysięcy członków, którzy potwierdzili udział w manifestacji - powiedział nam wczoraj szef śląsko-dąbrowskiej „S“, Piotr Duda. - To pierwszy sygnał dla premiera, bo jeszcze nie zetknął się z takim konfliktem społecznym.


Zaprotestuje ok. 10 tysięcy górników. Nad przyłączeniem się do nich myślą także inne związki zawodowe, które nie potrafią znaleźć wspólnego języka z rządem Donalda Tuska.


- Dialog społeczny kompletnie umarł. Na poziomie województwa jest dobrze, ale im wyżej to gorzej - ocenia Piotr Duda. - Postulaty są podobne. Nie podoba nam się grzebanie w emeryturach pomostowych.


- Z chęcią przyłączylibyśmy się do manifestacji, ale nie dostaliśmy czytelnego zaproszenia, więc poczekamy na rozwój wydarzeń - mówi Andrzej Chwiluk, szef Związku Zawodowego Górników w Polsce.

Chęć udziału w proteście zgłasza coraz więcej komisji zakładowych z całej Polski. - Lepsza płaca, to lepsza emerytura - przypomina Duda. - Drożyzna dotyczy wszystkich - pracownika naukowego i górnika z kopalni Anna - dodaje.


Kilkusetosobową reprezentację zapowiada „S“ z należącej do koncernu Arcelor Mittal Huty Katowice, ale mniejsze zakłady też będą miały swoje reprezentacje. Pojedzie np. kilka pracownic sanepidu z Zawiercia. Do strajku przygotowują się również związkowcy z OPZZ, a protestami straszą kolejarze, piloci, energetycy i nauczyciele. Główny postulat to obrona prawa do emerytur pomostowych.


- Zaapelowaliśmy do naszych członków, by przygotowywali się do protestu - twierdzi Wiesława Taranowska, wiceszefowa OPZZ.


Minął właśnie termin, jaki minister pracy, Jolanta Fedak, dała związkowcom na ponowne zaopiniowanie projektu ustawy o emeryturach pomostowych. I OPZZ, i Solidarność skrytykowały rządową propozycję. Związki chcą, by ustawa o emeryturach pomostowych weszła w życie nie od 1 stycznia 2009 r., ale rok później. Domagają się także, aby o tym, komu zostanie przyznane prawo do wcześniejszej emerytury, decydowały względy medyczne, a nie wpisanie konkretnego zawodu na listę uprawnionych.


- Chcemy, żeby w każdym województwie powstała komisja, która będzie oceniała stan zdrowia pracowników i decydowała o przyznaniu im prawa do pomostówki - wyjaśnia dr Alicja Bortkiewicz, ekspert „S“ z medycyny pracy. Jej zdaniem nie powinno być żadnej listy uprawionych zawodów.


Związkowcy domagają się też wprowadzenia pojęcia pracy w szczególnych warunkach \(np. w nocy, w dużym natężeniu hałasu\).

Co na to wszystko rząd?

- Nie ma szans, żeby do listy uprawnionych zostały dopisane kolejne zawody wyłącznie pod naciskiem poszczególnych grup zawodowych - odpowiada wiceminister pracy, Agnieszka Chłoń-Domińczak. Podkreśla, że to z powodu podobnej praktyki płacimy dziś 20 mld zł rocznie na wcześniejsze emerytury.


Przewodniczący śląsko-dąbrowskiej Solidarności, Piotr Duda, wyjaśnia, że na krajowym szczeblu Komisji Trójstronnej rząd nie chce zgodzić się na żadne ustępstwa.


- Pozorowane są rozmowy dotyczące najważniejszych problemów. Rząd nie chce rozmawiać o systemie emerytalnym, ale jednak próbuje oddzielnie spotykać się z poszczególnymi grupami zawodowymi. Nie dopuścimy do żadnego kupczenia przywilejami - stwierdza.

Solidarność jest oburzona przekazaniem do Sejmu bez konsultacji społecznych tzw. ustawy kominowej.


- Nie ma zakazów, jeśli chodzi o wynagrodzenia prezesów spółek skarbu państwa, a wciąż blokowany jest wzrost wynagrodzeń w zakładach - podkreśla Piotr Duda.


Wszystko wskazuje na to, że po demonstracjach z 29 sierpnia przyjdzie kolej na strajki następnych grup zawodowych. Do protestów szykują się kolejarze. Zaczną od strajku ostrzegawczego na wybranych węzłach kolejowych. Potem będą rozszerzać jego zasięg, aż całkowicie zablokują kolej. O tym, czy nauczyciele odejdą od tablic, będzie wiadomo po spotkaniu z rządem 18 sierpnia. - Jeśli się nie dogadamy, we wrześniu rozpoczynamy przygotowania do strajku - zapowiada szef ZNP, Sławomir Broniarz.


Z decyzją o ewentualnym proteście wstrzymują się na razie lekarze i pielęgniarki.


Ekonomista, prof. Witold Orłowski, ostrzega jednak, że argumenty działaczy nie znajdują uzasadnienia w sytuacji ekonomicznej naszego kraju.


- Dla związkowców każda sytuacja jest dobra, by upomnieć się o podwyżki - twierdzi prof. Orłowski. - Spada bezrobocie i ludzie czują się pewniej. Zaczynają walczyć o płace.

Przestrzegam jednak przed nakręcaniem spirali płacowo-cenowej. Jeżeli związkowcy wymuszą kolejne podwyżki, to towarów od tego nie przybędzie. W efekcie zaś wzrosną ceny.

20 mld

złotych co roku wydaje budżet państwa na wcześniejsze emerytury

Po co strajki?

a Związkowcy chcą walczyć o: - prawa do wcześniejszej emerytury dla wszystkich zatrudnionych w warunkach szczególnych lub w szczególnym charakterze; - wzrost płac w sferze budżetowej, faktycznie rekompensujący podwyżki cen; - podwyżki płacy minimalnej do 50 proc.

średniej krajowej; - nowelizację ustawy o negocjacyjnym kształtowaniu wynagrodzeń; - wyjaśnić wyliczenia przyszłych emerytur, które są znacznie mniejsze niż obiecywano podczas reformy systemu emerytalnego.

Foto popis| Związkowcy chcą wyruszyć do stolicy pod koniec sierpnia

Foto autor| SZYMAŃSKI

Foto autor| FOT. LESZEK


Gminy i powiaty ustalą czas pracy

7.8.2008    Gazeta Prawna    str. 13   Praca i ubezpieczenia

    ŁUKASZ GUZA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA Wymiar zajęć obowiązkowych nauczycieli

ZMIANA PRAWA Organ prowadzący szkołę ustalali wymiar obowiązkowych zajęć dydaktycznych, wychowawczych i opiekuńczych. Karta Nauczyciela nie będzie już ściśle określać liczby godzin pracy w szkole na obowiązkowe zajęcia z uczniami. Wskaże jedynie minimalny i maksymalny wymiar takich zajęć dla nauczycieli poszczególnych typów placówek oświatowych. Decyzja o tym, ile czasu rzeczywiście przepracują w ten sposób nauczyciele, będzie zależeć od organu prowadzącego szkołę. Tak wynika z rządowego projektu nowelizacji ustawy z 26 stycznia 1982 r. Karta Nauczyciela (t.j. Dz. U. z 2006 r. nr 97, poz. 674 z późn. zm.).


Na przykład obowiązkowy wymiar zajęć nauczycieli w przedszkolach wyniesie od 25 do 29 godz. (obecnie muszą przepracować 25 godz.), a nauczycieli szkół podstawowych, gimnazjów i liceów ogólnokształcących i profilowanych od 18 do 22 godz. (obecnie 18 godz.). Starostwo powiatowe będzie mogło ustalić, że obowiązkowe pensum nauczycieli w prowadzonym przez nie liceum wynosi np. 22 godz.


– Rząd chce zmniejszyć koszty funkcjonowania szkół poprzez wydłużenie czasu pracy nauczycieli – mówi Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Dodatkowo Karta Nauczyciela nie będzie określać maksymalnego i minimalnego wymiaru zajęć obowiązkowych, m.in. wychowawców ośrodków szkolno-wychowawczych, zakładów poprawczych i schronisk dla nieletnich (obecnie wynosi on 24 godz.) oraz nauczycieli – bibliotekarzy bibliotek szkolnych (obecnie 30 godz.). Zgodnie z projektem ich pensum będzie ustalał wyłącznie organ prowadzący

szkołę.*


Przesądzona karta

7.8.2008    Trybuna    str. 1   Strona tytułowa

    dokończenie na str. 5    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ministerstwo Edukacji zrywa rozmowy z nauczycielami?

Choć rozmowy z nauczycielskimi związkami nie zostały zakończone, resort edukacji ma już gotowy projekt zmian w ustawie Karta Nauczyciela. Nie uwzględniono w nim żadnej z propozycji zgłaszanych przez nauczycieli. Zwiększone jest pensum godzin, które muszą przepracować tygodniowo, nie uwzględniono wniosków o utrzymanie podstawowych stawek wynagrodzenia na dotychczasowym poziomie dla nauczycieli o wyższym wykształceniu, zabiera się związkom zawodowym możliwość negocjowania wynagrodzeń z organami prowadzącymi placówki. - Jesteśmy zaniepokojeni tymi propozycjami - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP.


Swoją propozycję Karty Nauczyciela MEN zamieściło pod datą 1 sierpnia. Prawa pedagogów były jednym z podstawowych punktów spornych w ich rozmowach z rządem. Resort chce postawić nauczycieli przed faktem dokonanym. -Budzi to nasz niepokój. Przeświadczenie ministerstwa, że może przerzucić ciężar odpowiedzialności za prowadzenie szkoły na samorząd i nie odbije się to negatywnie na pracy szkół, jest błędne - mówi Broniarz. Przypomniał, że kiedy minister Handke wprowadzał reformę systemu edukacji, związek apelował, aby przede wszystkim inwestować w nauczycieli i wychowanie przedszkolne. Okazało się, że są inne priorytety: sieć gimnazjów i reforma ustrojowa. Po ośmiu latach okazało się, że jest zapaść w przedszkolach, a gimnazja nie do końca się sprawdzają.

  

Przesądzona karta

7.8.2008    Trybuna    str. 5   Kraj

    (PO)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ministerstwo Edukacji zrywa rozmowy z nauczycielami?

dokończenie ze str. 1


- Wtedy odmawiano nam prawa głosu i nie podzielali naszej argumentacji. Czas pokazał, że mieliśmy rację - mówi Broniarz.


Wydaje się, że dziś sytuacja się powtarza. Żaden z postulatów nauczycielskich nie znalazł odzwierciedlenia w projekcie MEN. Jest 100 proc. kwoty bazowej dla nauczycieli stażystów, co postulował resort, obniżono natomiast stawki podstawowe dla nauczycieli z wyższym stopniem zawodowym - czemu przeciwne był związki. Jest zwiększenie liczby godzin, które muszą przepracować wtygodniu w szkole - bez odpowiedniego wyrównania finansowego za nie.


- To wprowadza pewne zamieszanie -mówi Broniarz. - Rozmowy z rządem przecież się nie zakończyły, a minister edukacji przedstawia projekt próbując pokazać, że sfinalizowano już uzgodnienia ze związkami. Nic bardziej błędnego - przekonuje. Jego zdaniem, to rodzi pytanie, po co jest kolejne spotkanie zaplanowane na 18 sierpnia, skoro MEN wyszło przed szereg i pokazuje: rozmowy ze związkami zostały zakończone. - Wobec tego czy spotkanie 18 ma jakikolwiek sens? - pyta. - Stawia to poważny znak zapytania nad zasadnością kolejnych rozmów z ministerstwem nad kwestiami płacowymi i Kartą Nauczyciela w sytuacji, kiedy resort metodą faktów dokonanych próbuje te rozmowy podsumować - dodaje.


Zdaniem Broniarza, to bardzo niebezpieczny pomysł rządu kwestionujący w ogóle sens dialogu społecznego. To zamiar pozbawienia związków zawodowych prawa do uzgadniania regulaminów wynagradzania nauczycieli. - To krok milowy wstecz w tym, co nazywamy dialogiem społecznym, próbą uspołecznienia procesu podejmowania decyzji, upodmiotowienie pracownika. Dziwię się, że jest to tak bezkrytycznie akceptowane przez ministra Michała Boniego (szef społecznych negocjatorów gabinetu Donalda Tuska - przyp.red.) - mówi Broniarz. Nie dziwi go, że antypracowniczą postawę prezentuje gabinet PO-PSL. Natomiast Boniego uznawano za jednego z ojców dialogu społecznego. - A zakładam, że minister Boni musiał projekty widzieć - uważa szef ZNP. Dla niego odebranie związkom zawodowym prawa do uzgadniania wynagrodzenia pracowników jest co najmniej zastanawiające.


Rząd zapewnia, że sytuacja nauczycieli jest dla nich jednym z priorytetów. Resort edukacji przekonuje, że w przyszłym roku dostaną znaczące podwyżki, po 5 proc. wstyczniu i wrześniu. Liczą, że tą podwyżką zamkną nauczycielom usta. Przecież dostali więcej niż inni. Metoda skłócania różnych środowisk może jednak nie wypalić. -Nauczyciele potrafią liczyć - wyjaśnia Broniarz. Z wyliczeń związku wynika, że kwoty, jakie dostaną nauczyciele, nikogo nie rzucą na kolana. Dla dyplomowanego nauczyciela będzie to od stycznia dodatkowe 90 zł do wynagrodzenia zasadniczego. To nie zachęci nowych kandydatów do zawodu. Jednocześnie będzie poważny znak zapytania w kwestii przechodzenia na emerytury. Choć odchodzących z zawodu na wcześniejsze emerytury jest znikoma część procentu, to nie będzie zachęty ekonomicznej do tego, by jak najdłużej wzawodzie pozostawać.


Za kilka lat może się okazać, że tak jak Handke zawalił sprawę wychowania przedszkolnego, co teraz wtrybie pilnym próbuje się naprawiać, tak minister Katarzyna Hall zawali sprawę kadry uczącej i za jakiś czas szkoły zderzą się z problemem kadrowym.


Lekcji przybędzie, pieniędzy nie bardzo
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ZAROBKI W OŚWIACIE Dłuższa praca i podwyżki głównie dla młodych pedagogów - MEN ujawnił projekt zmian w Karcie nauczyciela. - We wrześniu będą protesty - grożą związkowcy

Pomimo wakacji zwieramy szeregi i szykujemy się do akcji protestacyjnej Sławomir Broniarz, PREZES ZNP
Resort edukacji chce, by nauczyciele spędzali w szkole cztery godziny więcej niż w tej chwili -pensum może zostać przedłużone nawet do 22 godzin. Decydowałby o tym samorząd.


Projekt ministerstwa zakłada też podwyżki płac, ale skorzystają z nich głównie nauczyciele stażyści, którzy dopiero zaczynają pracę w szkole. W ciągu roku, do września 2009 r., ich pensje mają wzrosnąć średnio o 586 zł. Natomiast najbardziej doświadczeni nauczyciele dyplomowani mają zyskać w tym czasie tylko 381 zł.


- Podwyżki są pozorne, nie rekompensują przedłużenia czasu pracy. Nie rozumiem, po co spłaszczać różnicę zarobków doświadczonych pedagogów i tych zaraz po studiach -mówi posłanka PiS Marzena Machałek.


Nauczyciele dyplomowani po podwyżkach będą jednak nadal zarabiać prawie dwa razy więcej niż młodzi. Według MENnauczyciel dyplomowany dostaje 3,8 tys. brutto. Stażysta: 1,7 tys.


- Podniesienie zarobków młodym nauczycielom ma ściągnąć do szkół ludzi ambitnych i zaangażowanych w pracę. Wtej chwili najlepsi odchodzą właśnie z powodu niskich zarobków - odpowiada posłanka PO Domicela Kopaczewska.

Nauczyciele boją się też, że za przedłużeniem pensum pójdą zwolnienia - szczególnie w dużych miastach. - To potrwa, ale jeśli pedagodzy będą dłużej pracowali, nie trzeba będzie zatrudniać ich tylu co w tej chwili. Dzięki temu pozostali zarobią więcej - przyznaje Leszek Świętalski, wójt gminy Stare Bogaczowice.


MEN w tym tygodniu rozesłał projekt do konsultacji międzyresortowych, choć twierdzi, że trwające od maja rozmowy ze związkami zawodowymi wciąż się toczą. - Najbliższe spotkanie planujemy na 18 sierpnia. Rozmawiamy o wszystkich kwestiach, które są dla nauczycieli kluczowe: wcześniejszych emeryturach, podwyżkach, czasie pracy - mówi Barbara Marciniak, rzecznik MEN.


Ale związkowcy odpowiadają ostro. - Przedstawienie przez MENprojektu zmiany Karty nauczyciela w praktyce oznacza, że ministerstwo uznało negocjacje za zakończone - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP. - Pomimo wakacji zwieramy szeregi i przygotowujemy się do akcji protestacyjnej. Jeśli rozmowy w ministerstwie nie przyniosą przełomu, ogłosimy pogotowie strajkowe, a to pierwszy krok do odejścia od tablic - ostrzega.


Negocjacje dotyczące Karty łączą się z rozmowami o wcześniejszych emeryturach. Rząd chce odebrać nauczycielom ten przywilej już w przyszłym roku. >A4


MEN stawia na młodych nauczycieli
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    MATEUSZ RZEMEK SYLWIA SZPARKOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ZAROBKI W SZKOŁACH Związkowcy uważają, że podwyżki należą się wszystkim pedagogom. MEN preferuje stażystów

Projekt zmian wKarcie nauczyciela, opublikowany właśnie na stronach MEN, zakłada, że pedagodzy stażyści dostaną największe podwyżki. Ich zarobki w ciągu roku mają wzrosnąć średnio o ponad jedną trzecią - do 2,3 tys. zł brutto. Najmniej zyskają nauczyciele dyplomowani. Ich zarobki wzrosną z obecnych 3,8 tys. zł brutto do4,2 tys.


Związki zawodowe te wyliczenia kwestionują. - Średnie wynagrodzenie, którym operuje ministerstwo, to fikcyjna kwota - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP. -Wlicza się doniej wszystkie możliwe dodatki, np. za pełnienie funkcji dyrektora czy odprawy emerytalne. Nijak się to ma do rzeczywistych zarobków. Pensja nauczyciela dyplomowanego to 2 tys. 380 zł brutto, a nie prawie 4 tysiące.


Dlatego zdaniem związkowców średnie podwyżki będą nawet opołowę niższe, niż wylicza MEN.


Na dodatek najwięcej wśród pedagogów jest właśnie nauczycieli dyplomowanych: 230 tys. wśród600 tys. nauczycieli. Stażystów jest zaledwie 30 tys.


- To zabieg PR-owski. Wysokie podwyżki dla stażystów faktycznie nie obciążają budżetu państwa. Nauczyciele stracą, ale będzie to przedstawiane tak, jakby zyskali - oburza się Marzena Machałek (PiS) z Sejmowej Komisji Edukacji. MEN tłumaczy, że to właśnie młodych ludzi trzeba zachęcić dopodejmowania pracy w szkole. Ale starsi stracą podwójnie. Obok niższych podwyżek rząd chce im odebrać prawo do przechodzenia nawcześniejsze emerytury. W tej chwili mogą korzystać z tego przywileju po przepracowaniu 30 lat przy tablicy.


- To nie jest naturalne, by osoba w wieku 49 lat miała przechodzić na wcześniejszą emeryturę. Szkoda jej doświadczenia, zresztą nauczyciele wcale nie chcą w tym wieku rezygnować z pracy - przekonuje Domicela Kopaczewska z PO.


Dlaczego więc związkowcy chcą pozostawić emerytalny przywilej? Zdaniem ZNP część nauczycieli nie jest wstanie dłużej pracować, np. ze względu nawypalenie zawodowe.


Sławomir Broniarz jednocześnie przyznaje, że mało kto przechodzi na wcześniejszą emeryturę. - Nauczyciele potrafią kalkulować i wiedzą, że im się to nie opłaca, dlatego średni staż w szkołach to 35 lat pracy -wyjaśnia.


Osoby, które wcześniej odchodzą zzawodu, dostają zaledwie 700 - 800 zł emerytury. Ze statystyk ZUS wynika, że z prawa do emerytury w wieku 49 -54 lata korzysta wtej chwili zaledwie kilka tysięcy nauczycieli rocznie.


Związkowcy liczą nakompromis w tej sprawie. - Na razie rząd zaczął uznawać argument, że pedagodzy pracujący w szczególnie ciężkich warunkach, np. wzakładach poprawczych, powinni mieć prawo do emerytur pomostowych. Liczymy, że pomostówki obejmą także pozostałych -mówi Wiesława Taranowska zOPZZ. * >ROZMOWY

Pracujemy nie 18, lecz 60 godzin tygodniowo

>Katarzyna Miezian


POLONISTKA Z VIII LO W KRAKOWIE : Jak pani ocenia warunki pracy nauczycieli?

Katarzyna Miezian: Jestem nauczycielką od 20 lat. Przeszłam wszystkie stopnie awansu zawodowego i teraz jestem nauczycielem dyplomowanym. Zarabiam na rękę około 1700 złotych. Niech każdy sobie odpowie, czy pracowałby 20 lat za takie pieniądze.

Ministerstwo Edukacji proponuje podwyżki, ale chce, by nauczyciele więcej pracowali.


Uczę specyficznego przedmiotu, jakim jest język polski. Poloniści nie pracują 18 godzin tygodniowo, jak jest zapisane w Karcie nauczyciela, tylko co najmniej 60. Jak się pracuje w renomowanym liceum w dużym mieście, to w klasach jest nawet po 37 -38 uczniów. Proszę sobie wyobrazić, ile to jest sprawdzania wypracowań. W naszym przypadku podniesienie pensum będzie niewykonalne. Uważam, że pensum powinno być zróżnicowane w zależności od typu szkoły i rodzaju przedmiotu, którego się uczy.

Czy to dobrze, że młodzi nauczyciele dostaną największe podwyżki?


Dla mnie skandalem jest zachowanie PO i pana premiera Tuska. W kampanii wyborczej mówił, że w końcu będziemy żyć w kraju, gdzie nauczyciele będą dobrze zarabiać, a okazuje się, że jedynym pomysłem jest dawanie pieniędzy jednym nauczycielom kosztem drugich. Tak nie rozwiąże się problemów polskiej edukacji, która dla rządu podobno miała być priorytetem.

-rozmawiał Jarosław Stróżyk

Możemy się zgodzić na krótsze wakacje

>Zdzisława Kowalska, DYREKTOR


ZESPOŁU SZKÓŁ PONADGIMNAZJALNYCH NR 5 W ŁODZI : Czy podwyżki dla nauczycieli kosztem pracy przez więcej godzin w tygodniu to dobre rozwiązanie?

Zdzisława Kowalska: To bardzo zły pomysł. Nauczyciele są już przepracowani i nie wyobrażam sobie, żeby mogli w tygodniu pracować dłużej. Jeśli ministerstwo uważa, że nauczyciele pracują za mało, to niech lepiej rozważy projekt skrócenia naszych wakacji. Wtedy wszystkie egzaminy, np. matury, mogłyby się odbywać po zakończeniu roku szkolnego. Nie odbywałyby się kosztem nauki innych uczniów, jak teraz. Nikt nie mógłby mówić, że nauczyciele co prawda mało zarabiają, ale mają aż dwa miesiące wakacji. Jeśli tak miałoby się stać, muszą się znaleźć pieniądze na znaczne podwyżki. No właśnie, ministerstwo planuje najwyższe podwyżki dla młodych nauczycieli. Ci z dłuższym stażem nie będą oponować?


Oczywiście, że młodzi powinni znacznie lepiej zarabiać. Dopóki tak się nie stanie, wszyscy nauczyciele będą odbierani jako nieudacznicy, którym się w życiu nie powiodło. Jednak nie może się to odbywać kosztem nauczycieli z dłuższym stażem. Zresztą proponowane podwyżki i tak są na żenująco niskim poziomie.

A nauczyciel z pani stażem ile zarabia?


Oczywiście zarabiam lepiej z racji wykonywania funkcji dyrektora. Ale inni nauczyciele, którzy jak ja pracują 38 lat, zarabiają po 1900 złotych.

-rozmawiał Jarosław Stróżyk
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